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C t N Y  l K i Ł U S Z £ N : M a  ‘ 
stronie wiersz m ilime- 
trowy mk. 1200— na Hi 
stronie mu. 80o.— IVmk. 
500. Tekst i nadesłane m. 
1200.— Drobne ogłosse- 
nia od mk 21,0 do 603 za 
wyraz. Najmniej o000 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
scowe o 60 % zagranic* • 
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszysUie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.
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.ISKRA*, Sosnowiec.
Konto czekowe P. K. (X 

Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 28.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

wą mk. 30.000.

Z przesyłką pocztową
mk. 30.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.
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DOKTÓR

ZARZĄD BANKU POLSKICH KUPCÓW 
i PRZEMYSŁOWCÓW CHRZEŚCIJAN

W ŁODZI,  SP. AIG . oddział w Sosnowcu.
zawiadamia, że na mocy zezwolenia Ministerstwa Skarbu 
t  dnia 20 eo  lipca b. r. I uchwały Rady Zarządu Banku 
z dnia 25-go l.pca b. r. przyjmuje zapisy i wpłaty na akcje 

V emisji Banku (aportowe) po cenie

Zł. poi. 5 gr. 50
za 1 akcję, wartości nominalnej Mk. 500.
Wnłatv na akcje aportowe będą przyjm owane najpóż-

działu i repartycjl akcji. v ^ . _ ,  ,
Zapisy ł w płaty  przyjmują: C e n ^ a , »  J  ^  

działy w  Warszawie, Sosnowcu (3  Maja 15), K a h s z u ,
Ł ęczycy i Wit uniu

w y j e c h a ł
powróci 1 w rześnia.

3831-2

Dr. II. Grodziński
b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych 1 skórnych

C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r -  
3601-4 n e  i  w ło s ó w .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

GO
* 0

T ylko 3  dni! Piątek, sob ota  i n iedzie la  

11-ga serja p. t.

2 * „Na śmierć i życie“
U-. 
GO

e»

dramat w  6-c in  aktach.
W  roli głównej EMIL LINKOLN.

ANONS1 Od 6-go do 9-go 3-cia serja p. t. ANONS!

„Przebiegły chińczyk".

Lekarz-dentysta 1144

MIRJ1 IIT IH U M IT I
pow róciła.

[mmi p l u s M i  złote karon j. 
Pracownia zętiow sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(optócz niedziel i świąt), 
ulica M ałachowskiego 16, II p. 

w  SOSNOWCU. .

snerów i im podobnych i 
tu nie odkryła „dziury w 
całym "?

M niejsza o poronione po­
mysły i zabawne pouczenia 
chorych malkontentów,-trze­
ba raczej przypomnieć nie­
co z ich niedawnej ideo­
logii.

P. Rosner był zagorza­
łym prorokiem zwycięstwa 
Niemiec w wojnie świato* 
wej, był gorącym w yznaw ­
cą małodusznych dążeń n. 
k.n u, był niemal politycz­
nym działaczem austro-w ę ­
gierskim w W arszaw ie— pod 
„miłościwą* opieką Besele- 
ra. Podobni do niego są 
wszyscy „urabiacze* dzi­
siejszej opinji z pod znaku 
lewicowego, a wszyscy ra­
zem byli i są  zdecydowa­
nymi przeciwnikami nasze­
go bliskiego porozumienia i

Francją i solidaryzowania 
się z ideologją mocarstw 
sprzymierzonych.

I ludzie tacy, których „przy 
szłość Polski* zaledwie o- 
śm iełała się pukać lekko, a 
żebrząco u tronów H abs­
burgów i Hohenzollernów i 
wić się dokoła nich, jak de­
likatne pnącze bluszczu — 
ludzie tacy mają odwagę 
pouczać Seydów, jak mają 
układać przyszłe stosunki z 
Francją, a zatym z całą E 
uropą.

Risum teneatis, amici, — 
bowiem choroba -malkon- 
tenctwa lewicowego zaczyna 
już przybierać objawy nie 
poczytalności,która chce wy­
znaczać Polsce „n o w e “ 
drogi w przyszłość i burzyć 
wszystko dla porostu chwa­
stów.

KLIMKA CHORÓB K0B1EGYGH. 
Dperac. lecz. Elektryczn. Masag.
1070 -  Ordyn. 1 0 -3  I 4—7. 
KATOWICE, ul. 3-go Maja, 

(b. Grundmańtka) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

choroby skórne, włosów 
1 weneryczne.

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje U —l i 5—8. Panie 4—5 
w niedziele i święta od 11— 2 p. P*

SBIIVIU, y a l a t M i n  S, l ir ltr .

Od dwóch miesięcy rzą­
dów polskiej większości nie 
było chwili, w której lewi­
ca „rozchm urzyłby* obli­
cze swego „niezadowolenia*.

W iedząc z własnego do­
świadczenia, że znacznie 
łatwiej jest gderać (kryty­
kowanie jest rzeczą trudną 
i wymaga uczciwości!)» niż 
pracow ać twórczo (4 ł t a  
rządów lewicowych!)—gde­
rze i gderze bez ustanku, 
wyłącznie z egoistycznych

Sosnowiec, 5 sierpnia.
względów, nie z rzeczywi­
ste] potrzeby mówienia.

W szystkie poczynania i 
plany nowego rządu spot­
kały się z „surową* „kryty­
ką* lewicy, która zdradziła 
swą perfidję i złą wolę, po­
suniętą nawet do fałszowa­
nia faktów politycznych.

Czy chodzi o sprawy po­
datku, czy o uposażenie u- 
rzędników i funkcjonarju- 
szów państwowych, czy - 
nowe zarządzenia — zawsze

lewica w trąca swoje fałszy­
we „trzy grosze* i cynicz­
nie afiszuje się nimi.

M ożnaby ostatecznie da­
rować tę „ s z c z e r ą *  (?!) 
„różnicę* zapatrywań na 
kwestje polityki wewnętrz­
nej, ale, doprawdy, trudno 
nie wyrazić conajmniej wiel­
kiego zdziwienia, k i e d y  
przedstawiciele spółki lewi- 
cowo-żydowskiej u s i ł u j ą  
wmawiać rządowi wadliwość 
polityki zagranicznej.

Polska znajduje się w o- 
bozie państw , stojących w 
jednym rzędzie z Francją, 
której polityka europejska 
jest prawdziwym czynnikiem 
utrwalania ładu i pokojo- 
wości stosunków  między­
narodowych. Ster polskiej 
polityki zagranicznej spo­
czywa w rękach b. działa­
cza z komitetu narodowego, 
cieszącego się w swoim cza­
sie największym uznaniem 
Francji i sfer do niej zbli­
żonych. Oczywiście, taki 
stan rzeczy gwarantuje, źe 
polska polityka zagraniczna, 
solidaryzująca się z domi­
nującą w Europie polityką 
francuską jest na dobrej 
drodze.

Od czegóż  jednak  jest 
lew ica  i czy. by łaby  sobą, 
g d y b y  np. s łow am i PP* R ° -

imwmi mimii sum
Wśród naszych finansistów błą­

ka się nawskroś fałszywe mnie­
manie, że uzdrowić skarbu pań­
stwa polskiego nie można bez 
pożyczki zagranicznej. T o też w  
całokształcie zagadnienia przewi­
dują w iększą pożyczkę zagranicz­
ną, jako ten atut, który ostatecz­
nie przyczyni się do naszej w y­
granej w  walce o uzdrowienie 
finansowe państwa.

Niestety! Ci. którzy poważnie 
przypuszczają m ożliwość pożyczki 
zagranicznej są na błędnej dro­
dze. Nikt z poważnych finansi­
stów zagranicznych w  pertrakta­
cje co do pożyczki państwu pol­
skiemu się nie wdawał i nikt nam 
tej pożyczki nie odzieli.

Jeżeli Austrja dostała taką po­
życzkę, a obecnie mają ją otrzy­
mać Węgry, to tylko dla tego, że 
na spokoju i gospodarczej rów­
nowadze tych dwuch państw za- 
leżało okolicznym sąsiadom. 1 
Austria i Węgry stykają się z są­
siadami. którzy mniej więcej swoje 
sprawy gospodarcze uporządko­
wali i dla których jest i było 
rzeczą pierwszej wagi, aby to 
uporządkowanie stosunków go­
spodarczych i finansowych nastą­
piło i w  tych dwuch państwach.

Inaczej jest z nami. My jesteś­
my wciśnięci między Niemcy a 
Rosję —  dwa potężne państwa, 
które dziś mają u siebie w domu 
większy nieład finansowy, niż my. 
Na małego bankruta, jakim jest 
obecnie Rolska, nikt nie będzie

Warszawa, 3 sierpnia.

łożył, skoro tuż obok niego leżą 
dwa oibrzymy bankruty.

jest to nierozsądne marzenie, 
aby się dało uzyskać pożyczkę 
zagraniczną dla Polski, czy pod 
zastaw, jak się obecnie mówi, 
podatku majątkowego, czy też
pod zastaw monopoli, ceł, czy
choćby kolei. Trzeba pamiętać, 
że oprócz zastawu, należałoby 
poszukać potężnych państw, An- 
glji, Francji, czy Ameryki, czy 
wreszcie Holandji lub Szwecji, 
któreby taką pożyczkę gwaran­
towały. I Austrja tylko dzięki tej
gwarancji uzyskała zagranicą 
kredyt

Tymczasem wśród finansistów  
zagranicinych Polska ma już u- 
staloną opinję i bardzo nieko­
rzystną.

W szyscy w iedzą o naszych bo­
gactwach krajowych, wszyscy do­
skonale znają nasze stosunki go­
spodarcze, wiedzą o czynnym bi­
lansie wywozowym  i wydziwić 
się nie mogą, jak przy takich 
pomyślnych warunkach, brniemy 
w coraz większe bagno w aluto­
we i finansowe.

Na Polskę patrzy się, jak na 
lekkom yślną trwoniciełkę dóbr 
ogólnoludzkich.

1 istotnie wina jest po naszei 
stronie. O pożyczce więc nie 
mówmy, są to bowiem tylko na­
sze fantazje. Musimy sam1 się 
uzdrowić, sami z bagna, w  któ­
reśmy zabrnęli, wyjść na grunt 
ubity, trwały.
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Jakże to zrobić? Część łatwiej­
sza zagadnienia już jest spełnio­
na. Nałożyliśmy przez ostatnie 
ustawy podatkowe na społeczeń­
stwo odpowiednie ciężary na rzecz 
skarbu; ale to jeszcze nie wy­
starcza.

Przed nami leży inne zagad­
nienie, stokroć ważniejsze, zagad­
nienie oszczędnej gospodarki.

My żyjemy nad stan tak, aby 
wszyscy znali pana po cholewach. 
W ubiegłym roku nasz budżet 
wynosił 900 miljonów franków, 
w roku bieżącym mimo krzyku 
podjętego za zarządów skarbo­
wych b. ministra Michalskiego, 
obecny budżet został zakrojony 
na wydatek 1700 miljonów: oto 
nasza oszczędnośćl 

Wymowny przykład. Ale go­
spodarujemy nie tylko nad stan, 
gospodarujemy bez planu, bez 
iadu, beziozumnie. Robimy z ko­
losalnym nakładem wysiłku i ka­
pitału prace około centralnego 
dworca naszych kolei w Warsza­
wie, a nie budujemy linji ze 
Śląska do Gdańska bez której 
gospodarczo się nie wzmożemy, 
nie prowadzimy robót około re­
gulacji Wisły, która swymi wyle­
wami wyrządza nam miljonowe 
szkody. Ale musi być ładnie dla 
oka, musi być pompa.

To jeden z przykładów, które- 
by można było mnożyć tysiące.

Tymczasem bez ograniczenia 
wydatków i bez rozsądnego ce­
lowego wydatkowania nie może 
być mowy o sanacji finansów.

Trzeba się zapiąć na ostatni 
guzik, trzeba zrównoważyć bud­
żet, trzeba powstrzymać maszynę 
drukarską. Jeżeli tego nie zrobi­
my, grozi nam ruina państwowa. 
>żeli tego nie zrobimy, grozi 

tm powszechna nędza. Niech 
żdy robotnik, niech każdy wło- 
min, niech każdy urzędnik 
naga się zamknięcia państwo­

wej drukarni pieniędzy. To bo­
wiem drukowanie papierków bez 
wartości jest jego największym 
nieszczęściem, jest źródłem jego 
nędzy, jest okradaniem tej części 
społeczeństwa, która nie speku­
luje, lecz uczciwie pracuje.

Bronisław Knothe.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism I depesz).
— Weszła w żyde ustawa sej­

mowa w sprawie rozciągania na 
obywateli państw obcych przepi-

d. BOUCHHOLTZ.

WINIEN MI.
Nie będę ukrywał, ie  sam po­

siadam długi, które odbierają mi 
po nocach sen. Ale i mnie lu­
dzie są winni i to mnie strasznie 
gniewa.

Miałem jedną taką historię z 
pożyczonymi 50000 markami, któ 
re po dzień dzisiejszy rzucają 
ce ń  na moje życie. Nie jest to 
wcale dawno gdy przyjacielowi 
swemu Pawełkowi pożyczyłem 
50000 marek. — Słowo honoru, 
że ju tro 'd  zwrócę te pieniądze!
— rzekł Pawełek, machnął ręką 
na pożegnanie i poszedł.

Następnego dnia spotkałem go
— zapomniał już o długu. Nie 
miałem jakoś odwagi nagabywać 
go i dopiero po tygodniu przy­
pomniałem mu, że winien mi tro­
chę pieniędzy.

—  Ach tak, tak! — rzekł nie­
dbale mój dłużnik — nie wie­
działem, że d  ta drobnostka jest 
tak potrzebna! A więc j u t r o  
rano i —

Od tego czasu począł mię u- 
nikać. Gdy spotkałem go na u- 
licy udawał że mię nie zna, lub 
też w zaślepieniu pędził szybko 
dalej.

sów prawnych o odszkodowania 
z tytułu nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy, niezdolności do 
pracy, starości, jak również bra­
ku pracy.

— Międzynarodowy trybunał 
sprawiedliwości rozpoczął rozpra­
wę ustną w sprawie kolonistów 
nlemieck.ch w b. zaborze pru­
skim. W obronie stanowiska rzą­
du polskiego stają: prof. Roztwo- 
rowski z Krakowa, sir Ernest 
Pollock oraz prawnik Fachlni. 
B. minister Schiffer reprezentuje 
Niemcy.

— Wedle komunikatu dyrekcji 
kolei węgierskich państwowych, 
został wstrzymany ruch pociągów 
osobowych i pośpiesznych na 
wszystkich linjach.

Rząd postanowił użyć najbar­
dziej energicznych środków, ce­
lem stłumienia strajku. Zaprowa­
dzono sądy doraźne. Związek 
maszynistów został rozwiązany, 
a członkowie komitetu wykonaw­
czego strajku aresztowani.

— „Narodni Listy* gwałtownie 
atakują słowackich separatystów, 
w których imieniu redaktor Tuka 
zażądał w radzie ambasadorów 
prawa samostanowienia o sobie. 
„Narodni Listy* piszą: „to, cze­
go domagają się słowacy nie jest 
już samorządem, ale dualizmem 
państwowym. Dlatego odrzuca­
my tego rodzaju dążenia i żąda­
nia, a każdy, kto będzie je po­
dejmował musi liczyć na bez­
względną reakcję z naszej strony*.

— Jak donoszą z Hamburga, 
na jednym z tamtejszych rrzed- 
mieść doszło do poważnego star­
cia między policją a komunista­
mi, którzy urządzali tam zgro­
madzenia.

— Wczoraj wybuchł w Chen- 
nitz strajk drukarzy. Gazety 
wieczorne nie wyszły. Z tego 
samego powodu nie wyszły też 
w Kolonji gazety popołudniowe 
i wieczorne.

— Przybył do Warszawy po­
seł polski z Finladji Tytus Fili­
powicz, celem przygotowania ro­
kowań handlowych polsko fin­
landzkich. 14 gó b. m. przybę­
dzie delegacja finlandzka, złożona 
z b. ministra handlu i przemysłu 
p. Maxkonne i p. Prokopra.

—  „Budapestl Hirlap* przyno­
si artykuł serbskiego organu rzą­
dowej partji radykalnej „Vreme“ 
zbliżonego do sfer włoskich. W 
artykule tym, traktującym o Wę-

Nie miałem odwagi zabierać 
mu czasu z powodu takiej .d ro ­
bnostki*. Pomimo to myślałem 
sobie nieraz: za 50 tysięcy mógł­
byś kupić dwa ubrania. Zatem 
Pawełek winien mi jest dwa u- 
brania. To już nie bagatelka. 
Upomnę się. No 1 pisałem listy 
a on pozostawiał listy te bez od­
powiedzi.

Po kilku miesiącach spotkałem 
go w restauraciL Siedziałem przy 
kolacji, która składała się z ja ­
jecznicy i szklanki herbaty.

On zaś jadł zupę rakową, ło­
sosia w majonezie, befsztyk z 
szparagami, pasztet, owoce, ka­
wę i pił Laut Sauterne i kilka 

.likierów.
Widziałem to wszystko dosko­

nale. Siedział w gronie znajo­
mych, zbliżyłem się więc i prosi­
łem go by mi towarzyszył do są­
siedniego pokoju. -Ale on nie 
wstając nawet z krzesła podał mi 
tylko rękę i rzekł:

— Niestety, nie mam w tej 
chwili zupełnie czasu 1 — 

Gdybym w obecności tych 
wszystkich obcych ludzi krzyknął: 
— Mój kochany, jesteś mi wi­
nien dwa ubrania! — to jestem 
zupełnie pewien, że mój przyja­
ciel spoliczkowałby mię lub za­
skarżył. .Poszedłem więc swoją 
drogą. Ale nagle przyszło mi na

grzech dziennik dowodzi, że Ser­
bowie i węgrzy żyli w dobrej 
komitywie, a dopiero intrygi ka- 
marylii wiedeńskiej zaostrzyły 
dobre stosunki. Artykuł ten rzą­
dowego pisma serbskiego wywo­
łał w Budapeszcie olbrzymie wra­
żenie i niebywałą wprost sensa­
cję w kołach politycznych.

— Senat belgijski uchwalił 
konwencję handlową z Polską.

— Dzienniki włoskie ogłasza­
ją rozmowę z ks. Walshem, pro­
fesorem amerykańskim, który ja­
ko kierownik misji papieskiej ba­
wił w Rosji i niedawno stamtąd

Komisarze
W związku z nominacją dyrek­

tora p. k. k. p. w Sosnowcu, p. 
Karola Swistunia, komisarzem de­
wizowym na województwo kie­
leckie, odbyła się onegdaj kon­
ferencja przedstawicieli banków 
Zagłębia.

Na konferencji tej p. komisarz 
dewizowy punkt po punkcie o- 
bjaśnił zebranym ustawę o obro­
cie dewizami.

Wśród ciekawszych momentów 
tej ustawy należy wyszczególnić 
to, że obecnie kupcy i przemy­
słowcy mogą się zwracać po za­
kup walut zagranicznych do ban­
ków dewizowych za import Wa­
luta zagraniczna będzie wydawa­
na na podstawie faktur oryginal­
nych i kwitów celnych.

Nowe przepisy dewizowe w 
sposób radykalny niweczą moż­
ność dalszego uprawiania machi­
nacji w handlu z zagranicą. Po­
stanaw iają one między innym i, 
iż d yspozycje z zagranicy mogą 
być uskuteczniane bez żadnych 
ograniczeń jedynie sumami zło­
żonymi na specjalne „rachunki 
zagraniczne*, przyczvm dyspozy­
cje te winny się odbywać wy­
łącznie ża pomocą specjalnych 
czeków, zaopatrzonych przez bank 
klauzulą i „do obrotu zagranicz- 
nego*, podpisana firmowo przez 
bank.

Rachunki obywateli lub insty­
tucji państw ościennych mogą 
być lokowane tylko w p. k. k. p.

Osoby, które mają zamiar wy­
jechać za granicę zainteresuje 
fakt, że wolno wywieźć z Polski

myśl: Dwa ubrania? Jestem sza­
lony, przecież dziś za te pienią­
dze można kupić ty k o  jedno 
ubranie!

Postanowiłem, że się energicz­
nie zabiorę do rzeczy.

Zaskarżyłem go, wygrałem spra­
wę i posłałem mu komornika. Ca­
ły jego majątek składał się z o- 
łówką, trzech chustek do nosa, 
pary pończoch, laski, gliceryno­
wego mydła, biblji i szczotki do 
zębów. Po jakimś czasie spotka 
łem go w barze. Twarz jego 
nie ukrywała bynajmniej obrzy­
dzenia jakie wzbudzał w nim 
mój widok. Puszczał dym z do­
skonałego cygara i patrzył się na 
mnie jak na coś bardzo nędzne­
go, na co prawdziwy gentelman 
nie zwykł nawet zwracać uwagi. 
Nie odpowiedział nawet na mój 
ukłon. Ale wtedy nie był mi 
już winien całego ubrania, cho­
dziło tylko o same spodnie.

Gdy znów kiedyś przypomnia­
łem mu dług, począł opowiadać 
o mnie różne niesympatyczne rze 
czy i to wśród najbliższych zna­
jomych. Ale wtedy nie był mi 
już winien spodni, tylko koszulę.

Pomyślałem sobie wtedy. Tyle 
nikczemności o jedną koszulę! 
Wtedy to wymyśliłem genjalny 
paradoks: lm dłużej jesteś komuś

powrócił do Rzymu. Ks. prof. 
Walsh bawił w Rosji z misją 
przez 9 miesięcy. Stacje pomocy 
tej misji mieszczą się w 5 okrę­
gach. Misja zaopatruje środkami 
żywności 200 tysięcy ludzi dzien­
nie. Szczególnie opiekuje się 
dziećmi. Głód ustał prawie zu­
pełnie i prawdopodobnie w ta­
kich rozmiarach prędko się nie 
powtórzy. Wobec tego, że uro­
dzaje zapowiadają się dobrze, 
przeto właściwa akcja pomocy 
głodnym nie jest potrzebna, a 
misja papieska stara się usunąć 
ciężkie skutsi głodu szczególnie 
o dzieci.

dewizowi.
Sosnowiec, 5 sierpnia.

na paszport zagraniczny 1000 
franków szwajcarskich, lub rów­
nowartość w innej walucie, do 
Gdańska zaś tylko 250 franków.

Osobom, które czas dłuższy 
przebywają zagranicą, np. stu­
dentom, można posłać miesięcz­
nie najwyżej 1000 franków szwajc. 
na podstawie zaświadczenia dy­
rekcji szkół, akademji, lub kon­
sulatu polskiego.

Marek polskich w czasie wy­
jazdu zagranicę można wywieźć 
zagranicę jednorazowo bez zez­
wolenia 1 m i 1 j o n, na wy­
wóz zaś sumy 25 miljonów mk. 
należy uzyskać zezwolenie komi­
sarza dewizowego, lub ministe- 
rjum skarbu.

Z kraju.
K o ro n ac ja  M atki B oskiej

G ldelsk iej. W dniu 19 sierpnia 
1923 r. w odpust św. Jacka, pa­
trona Polski, odbędzie się w Gi­
dlach doniosły akt koronacji 
Matki Boskiej Gidelskiej, jako w 
400 ną rocznicę Jej cudownego 
objawienia się. Sankcjonowany 
bullą papieską, obrzęd ten odby­
wać się będzie przy udziale do­
stojników kościelnych i cywilnych, 
oraz licznego zgromadzenia wier­
nych i poprzedzony zostanie 3-ch 
dniowymi rekolekcjami.

Dla sprostania zadaniom tego 
nader poważnego ceremonjału 
wyłoniony został specjalny komi­
tet, tym więcej, że całe rzesze

coś winien, tym mniej jesteś wi­
nien!

Znów spotkałem Pawełka. Był 
tak niesympatycznie dotknięty 
moim widokiem, że mi się nie 
odkłonił. Pomyślałem sobie: Ty­
le nienawiści i pogardy za — 
krawatl To już byia drobiazgo- 
wość.

Postanowiłem, że przy następ­
nym spotkaniu będę bardzo miły! 
Jakże się tu bawić w śmiertelną 
nienawiść za krawat lub półto­
ra funta kawy.

i byłem miły. Ukłoniłem się 
a on podał mi niedbale rękę.

— Nic mi nie jesteś winien-— 
rzekłem ze skruchą -— pogódźmy 
się! — i zaprosiłem go do sie­
bie. Przyszedł. Było to bardzo 
miłe z jego strony. By uroczy­
ście oblać przeproszenie się, przy 
niósł flaszkę likieru.

Piliśmy i gawędziliśmy weso­
ło. Nie było mowy 0 długu. Gdy 
wychodził rzekł wesoło: — Więc, 
już ci nic nie jesten winien! —

— Naturalnie — zawołałem— 
daruję ci, dla świętej zgody i —i 
uścisnąłem go serdecznie za, o- 
bie ręce.

On był zdumiony. —Darujesz? 
W jaki sposób? —

— No tak, daruję C| gumę,któ 
rą byłeś mi winieni —

— Nic ci nie jestem winien

narodu polskiego, pomne Gidel 
jako miejsca tradycyjnych piel 
grzymek, zewsząd się na tę uro 
czystość wybierają.

Aby ułatwić przyjazdy i sam 
pobyt wiernym, komitet upraszi 
o dość wczesne powiadomieni! 
o zamierzonych przyjazdach, i 
mianowicie pod adresem o.o. do- 
minikanów w Gidlach, s t  p. Ra 
domsko.

Drugie miasteczko bez ży
dów . W swoim czasie donosi 
liśmy, iż w mieście Książ w Pc 
znańskim niema ani jednego ży 
da, wobec czego bóżnicę żydow­
ską sprzedano przez licytację.

Obecnie znowu dowiadujenr 
się o licytacji bóżnicy żydowskie 
w miasteczku Mrocza w Poznań 
skim. Bóżnicę tę nabyła centra 
la rolniczo-handlowa, celem za 
łożenia w niej spichlerza zboże 
wego. Żyrandol bronzowy, war 
tości kilku miljonów marek, ofla 
rowała centrala dla miejscowegi 
kościoła, ławki zaś kupił ks. Gep 
pert dla kościoła w Nakle w Po 
znańskim.

Uczmy się zatym od poznań 
czyków, w jaki sposób możnabj 
się pozbyć żydów i u nas.

Slub w pożyczanych sza 
ta c h . W Niedrzwicy Dużej * 
zabudowaniach J a n a  Kot? 
wszczął się od pioruna pożai 
Spłonęła obora, stodoła, dwi 
chlewy, dom na szczęście ocala! 
gdyż był częściowo rozebrany l 
przygotowany do remontu. Rze­
czy z remontowanego budynki 
zostały przeniesione do stodoły 
w której wszczął się ogień.

Właśnie na drugi dzień miałi 
się odbyć wesele, lecz niestety i 
powodu pożaru 1 spłonięcia u- 
brań i bielizny p.p. młodych, we 
sele odbyło się dopiero na trze
c i d z ień , a  p .p . m ło d zi p o sz li d«
ślubu w pożyczanych ubraniach

Zjazd naukowy w Sando­
m ie rzu . W dniu 3 sierpnia b.t 
odbędzie się w Sandomierzu, sta­
raniem obchodu 150-ej roczniq 
śmierci Stanisława Konarskiego -  
zjazd naukowy w sprawie omó- 
wienia badań nad przeszłością | 
teraźniejszością dawnego woje­
wództwa sandomierskiego. Po u- 
roczystym nabożeństwie w koście­
le św. Jakóba, rozpoczną się ob­
rady zjazdu uczonych polskich.

Harcerze przy pożarze. V)
miasteczku Różanach, położonyn 
na wyniosłym brzegu Narwi, wy­
buchł pożar, który skutkiem sil-

to impertynencja! Ta flaszka li­
kieru warta jest conajraniej 75- 
tysięcyI Zabrałem ją. by naresz­
cie załatwić tę drobnostkę. Piłem 
także ale to przecież ty mię za*, 
prosiłeś! Gdybym chciał mówić 
o długach to „ty* teraz jesteś ml 
winien 25 tysięcy.

— Co? Oszalałeś? Przecież to 
ty jesteś mi winien dwa ubrania! 
Czy ty wiesz jaka to dziś suma?ł 
Jesteś arogantem! —

— To zakrawa na lichwęl — 
krzyknął Pawełek. — Przychodzę 
do ciebie by \y zgodzie załatwić 
taki drobiazg, oddaje ci pienią­
dze z procentem od procentu, a 
ty... Żałuję, że niegdyś uważałem 
cię za przyjaciela! Nawet żaden 
sąd nie przyznałby ci racji! —

Wtym co mówił była pewna 
doza racji.

— Dobrze — odrzekłem — 
więc to ja ci winien 25 tys'ęcy.

— Nie mówmy o takich baga­
telkach — rzekł Pawełek i nie­
dbale machnąwszy ręką wyszedł.

Gdy wczoraj piłem herbatę u 
pięknej pani Róży, śliczna panna 
Lola rzekła ms pokazując w u- 
śmiechu swe śliczne dołeczki.

— Czy to prawda, ie  pan je­
steś winien Pawełkowi 25 ty­
sięcy? Przecież to biedaki—

  (Tłuin. Et.)
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nego w iatru rozszerzył się w  cią­
gu paru m inut na  znacznej p rze­
strzeni. P łom ienie z błyskaw icz­
ną  szybkością przenosiły się z 
jednego dachu n a  drugi i ogar­
nęły kilkanaście budynków .

Straż ochotnicza nie m ogła o- 
panow ać rozszalałego żywiołu. 
W idząc to kom endant obozu le­
tniego harcerzy Por-. D ąbrow ski 
przybiegł na  boisko i skierow ał 
całą 3 cią kom panję młodzieży 
do pożaru. Niebawem  harcerze 
opanow ali akcję ratow niczą i 
przy pom ocy innych kom panji o- 
raz ludności m iejscow ej pożar 
stłumili.

P o ls k i  h y d r o p la n .  N ad za­

toką pucką ukazał się pierw szy 
w  Pucku hydroplan Facchi w ło­
skiej konstrukcji siły 100 HP. 
prow adzony przez dośw iadczone­
go znanego pilota chorążego S tęp­
kow skiego z m echanikiem  Kucem 
na w ysokości 1,200 metr. W spa­
niały wzlot zbudził wielkie zain­
teresow anie zebranej publiczności. 
H ydroplan został nieom al w  ca ­
łości zbudow any w w arsztatach 
tutejszego lotnictwa m orskiego 
pod  kierunkiem  kom andora w ar­
sztatów  lotnictw a polskiego kapi­
tana Brasiew icza. P róba  ta  jest 
w anym  postępem  w  polskim  lot­
nictw ie morskim.

raa s il
T ow arzystw o obrony kresów  

zachodnich urządziło w  dn. 28, 
29 i 30 lipca r.b. w ycieczkę nad 
granicę branderburską . W  wy­
cieczce tej brało udział zaledw ie 
14 dziennikarzy, aczkolw iek za­
proszeń  rozesłano więcej niż sto.

W  podróży sw ej przejeżdżaliś­
my przez szereg w iosek, a w szę* *  
dzie ludność polska w itała nas 
nad er serdecznie.

W  m iasteczku Ujściu n ad  N o­
tecią, n a  pograniczu pow iatow : 
chodzieskiego, 1 czarnkow skiego 
zw iedziliśm y prześlicznie rozłożo­
ną na w zgórzu lesistym  „K alw a­
rię*, złożoną z 12 kaplic, a  w znie­
sioną jeszcze w  okresie niewoli 
przez naszego  rodaka ks. probosz­
cza Rękawicę, w łasn ą  p racą i 
trudem . Ze w zgórza tego obser­
w ow aliśm y naszą  o becną granicę, 
k tó rą  tw orzy w  tym m iejscu rze­
k a  Noteć. —  W idać w  dalekiej 
przestrzeni, już po stronie niem iec­
kiej, rozciągające się łąki, lasy, 
m iasto P iłę  i liczne osady. P rze ­
śliczna panoram a.

W  M uranow ie już od rana o- 
czekiw ano i  n iecierpliw ością przy­
bycia wycieczki dziennikarzy. Na 
skraju  w si od  strony Chodzieży 
w zniesiono pow italną bram ę, przy­
puszczali bow iem  p  a t  r  i o t y  c a  n i  
m ieszkańcy, i e  tędy przejeżdżać 
będzie w ycieczka do Czarnkow a. 
P o d  tym  w zględem  spotkało ich 
rozczarow anie, bo  w ycieczka wy­
brała  się szosą  z C hodzieży do 
U jścia i dlatego nie była w  sta­
nie odw iedzić tej nap raw dę szcze­
rze m iłującej Ojczyznę wioski, 
k tóra  przetrw ała  najw yższy ucisk 
niewoli. P oniew aż w  w ycteczka 
zatrzym ała się w  Sarbce, d latego 
udała  się tam delegacja M urano­
wa, złożona z sołtysa p. F rancisz­
ka  G rupióskiego i 1 p rzedstaw i­
ciela ludności, którzy powitali w y­
cieczkę w serdecznych słow ach, 
w yrażając żal, że nie mogli ro -

zacno ła n .
Sosnow iec, 5 sierpnia.

nic Polski gościć u siebie. Zło­
żyli przytym w ieniec z kw iatów  
polnych, którym udekorow ano re­
prezentan ta  rządu r. W ańkow icza, 
daków  z dw óch innych b. dziel- 
O ceniając ogrom ną życzliwość 
m ieszkańców  M uranow a, którzy 
pośw ięcili najgorętszy czas żniw a 
d la sw oich w spółrodaków , udała 
się do wsi delegacja, złożona z 
kilku dziennikarzy, by osobiście 
podziękow ać za życzliwość i ser­
deczne uczucia.

W  drodze z U jścia do C zarn ­
kow a przejeżdżała p rzez w ieś S arb - 
kę. Na szosie ustaw iono bram ę 
tryum falną z napisem  „W .tam y 
serdecznie roda-ków “, a gospo­
darze wsi z sołtysem  na czele 
przywitali gości, prosząc o zwie­
dzenie jednego gospodarstw a ce­
lem przekonania się o stanie kul­
tury rolnej kresow ej wsi. Zwie­
dziliśm y 12 m orgow e gospodar­
stw o sołtysa p. F ranciszka G rze- 
gorka, który, będąc kołodziejem, 
urządził sobie mały w arsztat ko­
łodziejski, a znając się na gospo­
darstw ie, w yzyskuje sw oja rolę w 
racjonalny sposób.

W e w si jest jeszcze znaczna 
p rzew aga niem iecka. Dotychczas 
tylko 12 osad  jest w rękach pol­
skich, podczas gdy niemcy zai" 
m ują jeszcze 25 osad. Duch 
w śród gospodarzy, z których zna­
czna część, p rzebyw ała długie la­
ta  na obczyźnie, jest naw skroś 
polski a w yrazem  ich przekonań 
było przem ów ienie p. Rusina, p o ­
chodzącego z b. zaboru rosyjskie­
go, z kaliskiego. N iedaw no za- 
łożono w  Sarbce lokalae kolo 
obrony kresów  zachodnich. P °  
spożyciu skrom nego posiłku opuś­
ciliśmy tę w ioskę żegnając ser­
decznie kresow ych współbraci, 
g łęboko prześw iadczeni, że będą 
oni d la  p ństw a Polskiego silny01 
m urem  przeciwo naw ale niem iec­
kiej.

Zagadkowe morderstwo w stolicy.
Ofiarą padł adwokat K o n r a d  Meklenburg.

W arszaw a, 4  sierpnia.

W  W arszaw ie dokonano strasz­
nej zbrodni w  dom u przy ulicy 
Chm ielnej nr. 56.

W  dom u tym zajm ow ał trzy- 
pojow e m ieszkanie adw. Konrad 
M eklenburg.

Nie trzym ał on u siebie służby 
natom iast codzień o 6 rano przy­
chodził do niego stróż, który go 
budził i sprzątał mu m ieszkanie.

W ezoraj gdy stróż o zwykłej 
porze zadzw onił do m ieszkania 
adw okata  M ekienburga, odpow ie­
działo mu milczenie.

l o godz. 11 alarm  dzw onko­
w y n ie  odniósł skutku.

S tróż sądził, że adw okat w y­
jechał i zaniechał usiłow ań do­
stania się do m ieszkania, lecz 
gdy w godzinach przyjęć, pomię*

biurku znajdow ała się butelka li­
kieru, dw a niedopite kieliszki i 
ciastka.

Na m iejsce zbrodni przybyli 
natychm iast przedstaw iciele u rzę­
du śledczego i prokuratury w  
osobach  prokuratorów  W ójcickie­
go i G ostyńskiego. Po dokona­
niu oględzin ofiary i m iejsca 
zbrodni, ustaw iono w m ieszkaniu 
posterunek policji do czasu od- 
fotografow ania zwłok.

W  T okjo  japończycy, przecho­
dzący przed pałacem  m ikada, sy­
na  niebios, nie zan iedbują  nigdy 
uczynić głębokiego pokłonu. Są 
naw et tacy japończycy, którzy się 
zatrzym ują i cału ją pobożnie zie­
mię. P o ddany  m ikada, który nie 
obserw uje tego rytuału, jest przez 
policję przyw oływ any do porząd­
ku, a w razie od now y posłuszeń­
stwa, odprow adzają  go do aresz­
tu.

W  stolicy Tybetu, ktokolw iek 
zbliża się do pałacu zam ieszki­
w anego przez w ielkiego Lamę, 
m usi trzykrotnie rzucić si ęw  proch 
na ziemię, a w razie, gdyby za- 
niedbył teg o  uczynić, otrzym uje 
50  trzcinek w  najbardziej w raż­
liw e miejsce.

W  T eheran ie  każdy pers, p rze­
chodzący przez plac, na  którym 
w z n o s i się pałac szacha, m usi 
uklęknąć i dziesięciokrotnie pow ­
tórzyć formułę:

„C hw ała niech będzie królowi 
królów, słońcu św iata, um iłow a­
nem u synowi Ałłaha, którego, 
p r o r o k i e m  jest M ahom et".

Jeżeli zaniedba dopełnić tych 
form alności, to zostaje aresztow a­
ny i odprow adzony do więzienia, 
gdzie rankiem  i w ieczorem  krzep­
ki, a gorliwy funkcjonarjusz wy­
m ierza mu 9 uderzeń trzcinką.

W  M ta-F ou-g le , czarującym  
kraiku w Afryce środkow ej, p o d ­
danym  m onarchy w olno tylko 
przeczołg<,ć się na brzuchu przed 
siedzibą królew ską. Poddany, nie 
oddający się tem u zwyczajowi, 
traci głowę, którą podaje się 
na  talerzu do zjedzenia jego kró ­
lewskiej mości.

T ak  się dzieje w  krajach o 
niskiej kulturze i cyw ilizacji; w 
krajach, gdzie poczucie godności 
ludzkiej stoi bardzo nisko. W 
naszym  ustroju dem okratycznym  
w szyscy są sobie rów ni i d aw a­
nie w yrażu poszanow ania autory­
tetow i państw ow em u nie w ym a­
ga barbarzyńskiego poniżania się 
obywateli.

Krawiec męski

dzy 5  a 7 spotkali się u je!?° 
drzwi jego stenografistka, brat 
stryjeczny i kilku khjentów, któ­
rzy rów nież dobijali się bezsku  
tecznie zaw ezw ano policję i ?xVJ 
pom ocy ślusarza drzwi w yw a­
żono. . ,

W  m ieszkaniu  p a liło s!ę świat­
ło. W  gabinecie znaleziono mar-, 
tw e zwłoki adw , M ekienburga w 
kałuży krwi w postaw ie skurczo* 
nej, przyczym  głow a była o p a r­
ta  o fotel.

W  pokoju panow ał nieład, k tó ­
ry św iadczył o dokonaniu rabun­
ku : O próżniona kasa ogniotrw a­
ła, na rozcież otw arta szafa i 
rozrzucone po podłodze futerały 
od biżuterji, oto widok, jaki się 
przedstaw ił oczom przybyłych. Na

mr.
R e k l a m a  

jest dźwignią handlu!

TELEGRAMY.to

(P rzez telefon).

Calvin Coolidge prezydentem Stanów Zjednoczony:' 
Ameryki północnej.

Londyn, 4  sierpnia.
N atychm iast po  nadejściu  w ia­

dom ości o zgonie H ardinga, ob­
ją ł u rząd  prezydenta dotychcza­
sow y w iceprezydent C alvin C oo­
lidge ł będzie go sp raw ow ał aż 
do  ukończenia obecnego okresu 
urzędow ania prezydenta, t  j. do 
4  go m arca 1925 roku. C oolidge 
liczy obecnie lat 53. D ziałalność 
polityczną rozpoczął jako dzien­
nikarz, poczym byl adw okatem  
i w icegubernatorem  stanu  M assa- 
hussetts. Na stanow isku tym w sła­
wił się energicznym  w ystąpieniem  
w czasie strajku policjantów . W y­

pow iedział on w ów czas powsze 
chnie znane w  Am eryce słowa 
„Nikt niem a nigdzie p raw a stra 
kow ania ze szkodą p u b liczn e j 
bezpieczeństw a*. W krótce p 
ty m 'zo s ta ł obrany  gubem atore 

Z objęciem  stanow iska prezy 
denta przez C ołidge nie m 'ż 
się spodziew ać ztpiany w polity 
ce am erykańskiej w obec Europ 
M ogłoby to  się stać tylko w t\ 
w ypadku, gdyby w  Stanach Zj 
dnoczonoch zaszły w ielkie zd 
rżenia gospodarcze, któreby zrr 
siły rząd  do zmiany kursu. .

Wapno
w  d o b r y m  p a t u n k n  Jes t  do 
n a b y c i a  w  Z a k ł a d a c h  W apien ­
n y c h  „WULKAN'1 w  B ędzin ie .

O zwrot mienia polskiego z Rosji.
M oskwa, 4  sierpnia.

Szereg konferencji o d b ity ch  w  
ostatnich dniach m iędzy przed­
stawicielam i obydw u delegacyj 
komisji reew akuacyjncj, m ających 
na celu uzgodnienie stanow iska 
co do zwrotu m ienia przem ysło­
wego, nie dał ż a d n y c h  wy­
ników. W pertraktacjach tych de­
legacja rosy jska uzależniła z a ­
dośćuczynienie najbardziej naw et 
wyraźnym  i bezspornym  p re ten ­

sjom  ze strony polskiej od zi 
zygnoyvania z szeregu innyci 
pretensji, zgłoszonych na  podsta 
w ie traktatu ryskiego. Delegaci 
ro sy jsra  w ykazała tendencje d 
w ycofania się z uprzednio  wz ę 
tych na siebie zobow iązań, c > 
m iaio m iejsce w  szeregu w ypaf 
ków, zw łaszcpa zaś w  sprawie 
zwrotu fabryki B orm an i Szwed 
i statków  z P ry p e c l

Konfloiencje i  powoda śmierci Hardinga.
Paryż, 4  sierpnia.

P rezydent M illerand w ysłał te­
legram y kondolencyjne do w do­
wy po  prezydencie H ardingu o- 
raz do w iceprezydenta Cooligde. 
Poincare w wyw iadzie z dzienni­
karzam i am erykańskim i złożył 
hołd pam ięci H ardinga, jako ini­

cjatora pokoju i tw órcy stałeg 
trybunału  spraw iedliw ości w Ha­
dze.

Król angielski w ysłał do pan 
H arding i do rządu am erykań­
skiego telegram y kondolencyjne 
D w ór angielski zachow a żałob - 
w  ciągu 7 d n i

Pats prezydentem gabinetu w Estonji.
Rewel, 4  sierpnia. w y rząd, opierający się na  koa-

Krvzys gabinetow y w  Estonji licji, w skład  którego wchodzą:
został zlikwidowany. Były prezes zw iązek w łoścjański, blok demo
rady m inistrów  P ats utworzył no- kratyczny i p artja  pracy.

NA RATY!!! • UBIORY MĘSKIE!!!
P R A C O W N IA  U B IO R O W  M Ę S K IC H

M. Medwied, Będzin, Sączewska 29.
Przyjm uje zam ów ienia i w ykonyw a punktualnie podług  osta­
tniej tnody. P o siad a  wielki w ybór m ate jalów  krajow ych i za- 
3804-1 granicznych.

NA RATY!!! UBIORY MĘSKIE!!!

p r z y jm u je  w s z e lk ie  o b s ta lu n -  
k i z  m a te r j a łó w  w ła s n y c h  I 

p o w ie r z o n y c h .  3839 
MODRZEJOWSnA 29.

WEZWANIE.
Z A R Z Ą D  Z R Z E S Z E N IA  R O D Z IC IE L S K IE G O  w zy­

w a członków, którzy jeszcze nie w płacili dodatkow ego 
w pisu  uchw alonego przez W A L N E  Z E B R A N IE  w  dniu 
29. V. 23 r. w  w ysokości dw ustu tysięcy m k p , aby tako­
w y wpłacili do dnia 20 b. m.

Jednocześnie przy w płacie pow yższej sum y członko­
w ie będą otrzymywali legitym ację w raz ze statutem , za 
zw rotem  kosztów w  sum ie 5 tys. m kp. «

K ancelarja mieści się Stary Sosnowiec, W ysoka 8 
I czynna codziennie oprócz świąt od godz. 2-ej do 4-ej 
po południu. 3772-1
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S ^ v  |  p 7  /"* Z a k ła d  w ó d  m in e r a ln y c h  i k ą p ie l i  
L  Ł  b ło tn y c h  z n a n y c h  z e  s w e j skuteczno­

śc i, w  r e u m a ty z m ie ,  a r t r e ty z m ie ,  p r z y m io c ie ,  chorobach  
s k ó rn y c h ,  n e rw o w y c h , b ę d z ie  o tw a r ty  d o  20 w r z e ś n ia .  

M ie s z k a ń  n ie  b r a k ,  u t r z y m a n ie  w z g lę d n ie  ta n ie .
Informacje wysyła Zarząd Solca, poczta Solec-zdrój.
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p rzy jm u je  w szelk ie  ro b o ty  w  za k re s  b la c h a rs tw a  w cho­
d z ą ce  jak o  to  k rycie  d a c h ó w  w sze lk iego  ro d za ju , r e p a ra ­
c ja  i k o n se rw ac ja  d a c h ó w , o ra z  p o s ia d a  n a  sk ład z ie  w an­
ny, n asiad ó w k i w an ien k i d z iec in n e , w ia d ra , kosze n a  w ę­
g ie l, o liw ia rk i, b a n ie  i tp .  n a czy n ia . Ceny konku ren cy jn e .
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3795-5

Wyrób krajowy!
WENTYLATORY 

KUŹNIE POLOWE 
F O R M Y  (DYSZE)

PO CENACH FABRYCZNYCH 
DOSTARCZA ZE S K Ł A D U

W. KLIMAS SoshowIbc, ul Teatralna 6

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

A . K O N t S t r S
POLECA: najnowszych systemów opaski rupturo- 

we do największych przepuklin, sztucz­
ne nogi sys emu Marksa i zwykłe apa­
raty, gorsety, ortopedyczne i inne.

H M  I8JJ2SZ2 fitii n stiiiio  b  III Tirpd V xubid .

PAŃSTWOWE KIEROWNICTWO 
budowy mostów w pow. Będzińskim ogłasza

•  K O N K U R S
na dostawę 343 65 metr. sześć, kamienia wapiennego i 30.3 metr 
sześć, kamienia głazowego dla wykonania robót brukarskich na 
budującym się dojeidzie od Małobądza do s t a c j i  kolejowej

Nowy Będzin.
Pragnący podjąć się dostawy tej winni do dnia 20 sierpnia r. b^zło 

tyć w Kierownictwie oferty na ceny jednostkowe podiug wzoru, jaki ń-oź- 
na otrzymać w biurze tegoż (Będzin, dom bejmiku), gdzie również za­
sięgnąć można bliższych informacji, dotyczących te,że dostawy.

KIEROWNIK BUDOWY
inż. S. WARCHOŁ.

Będzin, dnia 1 sierpnia 1923 r. 5794-1
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u m il  im im iw i i i i l i i e  
J .  KRUSZYŃSKI

w S08H0WG(J, ulica Królewska Mr. 3.
Przedstawicielstwo na powiat Będziński

T-n S ilił)  ipiratii U g i ń  ognia 
„MIN1MAX“

CENTRALA: WARSZAWA, T-WO KOMISPOl- 
Jeneralny Przedstawiciel na Rzeczposp. Polską.
P o le ca  s ię  do n a ty ch m ias to w e j dostaw y  

gainice typu B. C. G. 1 .Tetra*.
ładunki zapasowe do powyższych, wieszaki
ochronne, armaturę: śrubunki, wyloty, siatki, 
pakunki do siatek i pakunki do śrubufików.

O ferty  n a  żą d an ie . 3478
Ż e ,M IN IM A X "  — jest najlepszą gaśnicą — 
świadczą o tem liczne uznania poważnych firm.
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G. K A L O Z A  37414
za ła tw ia  n a  dogodnych w arunkach: 
E kspedycję do P olsk i, Rum unji i n a  

Wschód oraz przechowywanie.

iHK jnm ii lueilira Dod-lnkul&fi.

PLOMBY i SZNURKI
do NORMALNYCH plombownic 

kolejowych wysyła pocztą 
w  paczkach po 200 szt.

inż. WL. CHROMIŃSKI
-  WARSZAW*, ol. Piękna II. -

3671—7

S — M M M M

[ Drobne ogłoszenia.
K upno i sp rz e d a ż .

bOti mk. za wyraz.

TTęby sztuczne nawet połamane, zło- 
"  to, platynę kupuje po najwyższych 
cenach. Ronjan, sosnowiec Mocrze- 
jowska 5. 3742
D la c  do sprzedania w dobrym pun- 
s  kcie. Wiadomość w aam. .iskry*.

3746 1
Cprzedam półki sklepowe z drobne- 

mi przegródkami rozmiarów 280x 
2.80 m. Wiad. firma Hlawski, 3-go 
Maja 23. 3796-1
IYupię szafę na ubrania w aobrym
* stanie. Zgłosić aures i podać cenę 
do biura dzienników J. Hlawski, 3-go 
Maja 23. 3815-2 
'T rz y  psy do sprzedania, rasowe, 
M wyżeł uczony do polowania, Bog- 

ser uczony niemiecki, Szpic biaiy po­
kojowy, ul. Wodna nr. 10. Władysław 
Ślązak. Oglądać można codziennie.

3855
p ian in o , bas dęty, klarnet sprzedam
* Będzin, cukiernia Kaufmana. 1

3e46
7 » r «  “°  sprzedania w śródmieścia 

Sosnowca dom z morgowym o-
?rodem owocowym, mieszkaniem i 

abryką. Cena do ugody. Staropo- 
gońska nr. 8 p, Kasprzyk. 3826-2 
r> o  sprzedania domek z wolnym 
a-* mieszkaniem. Konstantynów Ro­
botnicza 8. 384Q
r \ o  sprzedaży w komis przyjmuiemy 

różne rzeczy, skiep Mol.ckiego w 
sosnowcu. 3833

A k sz ja l sprzedam bardzo tanio 
nowy elegancki zagraniczny wó­

zek dziecinny obejrzeć wystawa 
sklepu p. Ż ó r a w s k i e g o ,  War­
szawska. 3841

P o sa d y  i p ra c e .
Zaofiarowane 600 mk. za wyraz.

po trzebny  sztygar na odpowiednie-
* go kierowaua kopalni rudy. Ofer­
ty pod .Sztygar* do .Iskry* w Dą­
browie. 3726-1 
po trzebny  zdolny korespondent(ka)
* na wieczorowe godziny wiado­
mość Małachowskie go 28. 3730 1
Buchalterka-bilansistka samodzielna 

poszukiwana przez poważne t-wo 
możliwie zaraz. Oferty poważnych 
kandydatek z odpisami świadectw 
przesyłać: Sosnowiec skrzynia pocz­
towa 154. 3733-4
Dysow nik młody potrzebny. Oferty 
"  pod .rysownik* proszę składać w 
adm. .Iskry*. 3768-1

Potrzebna panienka i kucharka do 
restauracji, wiad. w adm. .Iskry*

3843

Szofer-ślusarz poszukuje stałej po­
sady. Oferty do adm. .Iskry* pod 

„ślusarz*. 3844-2

15 er Ernst zgubił paszport zagraniczny 
wyd. przez starostwo w Będzinie, 

weksel na miljon mk. L. Rabinowicz 
i kluczyki.Uprasza się łaskawego zna­
lazcę o zwrot do adm. .iskry*.

3760-1
1 1 7  ładyslaw Filio zgubił kartę po- 
"  wołania wyd. przez p. k. u. Bę­

dzin i dowód osobisty wyd. przez 
mag. m. Sosnowcu. 3761-1
Ir udzieó Józef (r. 1898) zgubił kslą- 
*■* żeczkę wojskową, wyd. przez kom. 
przeglądową w Będzinie. 3763-1
\  kerman Jakób Icek zgubił dowód 

osobisty z fotograją wyd. przez 
starostwo będzińskie, 5 weksli in 
blanco, jeden na 2 miljony mk. dwa 
po 4U000U mk. i dwa po 100000 mk., 
które niniejszym unieważnia się.

• 3762-1

Jan Dziadek zgubił kartę demobiliza­
cji wydaną przez u  p. ułanów w

Uecnanowie. 37/3-1Zyioerman Marja zgubiła dowód o- 
sobisty wydany przez Magistrat 

w Nowo-Radomsku. 3774-1

| Poszukiwane 200 mk. za wyraz.

Buchalter-korespondent z dziesięcio­
letnią praktyką i dobremi referen­

cjami obejmie na stałe posadę pomo­
cnika w większej względnie samo­
dzielnego lub zastępcy w mniejszej 
firmie na miejscn lub na wyjazd od 
Nowego Roku lub wcześniej. Zgło­
szenia z grzeczności przyjmuje W-ny 
Stanisław Popiel .Dźwignia* w So­
snowcu. 3557-2
Ą kademik górnik posiadający dłuższą 

pr, ktykę na odbudowie cienkich 
i grubych pokładów poszukuje oopo-
wiedniej stałej posady. Olerty do 
adm. .Iskry* pod .Akademik górnik*.

3788-3

Szofer-monter poszukuje posady do 
osobowego lub ciężarowego sa­

mochodu. Zgłoszenia do adm. .iskry* 
pod .szofer*. 3800-2

L o k a l e .
600 mk. za wyraz.

Przyjmę uczciwego mężczyznę na 
mieszkanie. Pogoń, Marjacka 6., 

m. 6. 3845

R ó ż n e .
600 mk. za wyraz.

Dnia 2 sierpnia b. r. w poniedzia­
łek wpociągu drugiej klasy idącym z 

Dąbrowy do Katowic o godz. 2-ej po 
południu zostawiono przez zapomnie­
nie futrzany kołnierz damski. Uczci­
wego znalazcę uprasza się o zwrot 
takowego do filji .lskjy* w Dąbrowie 
za wynagrodzeniem. 3822-2
r h łopczyka nie chrzczonego mie- 
C -II  sięcznego oddam na własność 
wiad. .iskra* Dąbrowa. 3823-2
Drzybiąkał się pies rasy wilczej jest 
ł  do odebrania za zwrotem kosztów 
Staro-Pogoń ska. nr. 24. 3851

Poszukuję wspólnika z kapitałem na 
koncesję tytuniową, wiad. .Iskra* 

Dąbrowa. 3850-2
Uczeń IV roku szkoły górniczej, n- 

dziela lekcji specjalność matema­
tyka, bzyka i cbemja. Ogłoszenia 
.Iskra* Dąbrowa. 3848-2
'yaginął , Pies czarny podpalany o- 

gon i uszy obc ęie. Wiadomość 
biuro policji w Dąbrowie. 3 47
Kurs kroju i hatiu Sosnowiec Kołłą­

taja U Ntwaaowska. 3803
Ob ady domowe na zamówienie. Po­

szukuję stołowoiaów Pogoń ul. 
bzopena nr. 6. 3834

Zgubione dokumenty.
40U mk. za wyraz.

D nia 30 lipca skradziono portfel za­
wierający dowód osobisty na imię 

Tadeusza Klimasa, książkę wojskową 
wyd. przez p.k.u. Częstochowa oraz 
legitymację wyd. przez szkołę nauk 
politycznych w Warszawie, które u- 
nieważma się. 3830-3
^m o rąg  btanisław zgubił paszport i 
O  książeczkę kasy chorych wyd. przez 
kop. .otaszyc. 3849
Moszkowi Potaszowi (rocznik 1893) 

skrauziono kartę powołania wyd. 
przez p.k.u. Będzin. 3325-3

Dnia 30 lipca, w drodze z Katowic 
do Sosnowca, został skradziony 

w wagonie portfel z dokumentami: 
książeczka odroczenia wydana przez 
P.K.U. Miechów, świadectwa szkolne, 
zaświadczenie szkolne, zniżka kolejo­
wa wydana przez Dyrekcję Akad. 
Handl. w Krakowie na aazwisko Jan 
Kisiel, które unie ważnia się. 3T75-1 
Ntowicki Michał zgubił paszport wy- 

dany przez gm. Tursko, książkę 
wtjskową wydaną przez P.K. U. Piń­
czów i metrykę urodzenia wydaną 
przez Stróżysko. 3783-1
'Tarnowski Władysław zgubił ksią- 
* żeczkę wojskową wydaną przez 

P.K.U. Będzin i zaświadczenie gmin­
ne z gm. Szydłów. 3785-1 ,

J an Barbarzyc zgubił dowód osobi­
sty wyd. przez star. olk. Łaskawy 

znalazca zwróci do adm. .iskry* w 
Sosnowcu. 3790-2
P ro n c iek  Stanisław igubU kslątke
*  nasy chorych wydaną przez koc
.Piaski . 3791-2

J arosz Andrzej zgubił w Czeladzi na 
ulicy Modrzejowskiej d. 3 lipca r.b. 

książeczkę wojskową wyd. przez p.k.u. 
Brzozów, książeczkę tę unieważnia 
się. 3789-2
V ginęła książka kasy chorych na im, 

idzi Pocuciał. Łaskawy znalazca 
raczy zwrócić do adm. .iskry*,

3799-2
D oziński Edward zgubił książkę rze- 

miesimczą wydaną, w Sosnowca 
Łaskawy znaiazca zwróci ul. Pie­
karska nr. *. 3801-2
V  asada Stefan zgubił książeczkę ka- 
"  sy chorycn, wydaną pr2ez kopal­
nię .Paryż* w Dąbrowie Górniczej.

3808-2

J ędralski Leopold Polikarp (r. 1898)
zgubił książeczkę wojskową, wy- 

uaną przez komisję przeglądową w 
Będzinie. 3806-2Heller Lajzer zgubił dowód osobisty 

z fotogratją, wydany przez polski 
konsulat w opolu i kartę zwolnienia 
z wojska (Ł 1897), wydaną przez P. 
j<. U. w Będzinie. 3807-2
W  drodze z Kazimierza do Zawier- 

ci a zgubiono portfel w którym 
znajdowały się: jj Zaświadczenie de- 
mobilizacji wydane dnia 20 paździer­
nika 1922 r. przez 2-gi pułk Lotniczy 
w Krakowie. 2) zaświadczenie wyda­
ne przez Ekspozytoia sekcji defensy­
wy D wa 2-iej Armji. 3) Upoważnie­
nie, Rozkaz otwarty przez D-wo po­
sterunku sekcji detensywy. 4) Legi­
tymacja wywiadowcza. 5) Fotogiafja 
wojskowa. 6) 8to pięćdziesiąt tysięcy 
marek polskich i różne papiery na 
imię Lucjan Koch. 3810
fy tm e r  Micnał (r. 1885) zgubił kartę 
, wojskową wyd. przez Kom. prze­

glądową w bosnowcu. 3811-2
M a r jaft siwek zgubił książkę woj- 
4 4 skową wydaną przez P.K.U. S o ­
snowiec. 3813-2
JCukiennik Aleksander zgubił do- 
u  w od osobisty wy uany przez Magi­
strat m. Czeladzi. 3821-2

Koźnicki Bolesław zgubił dowód o. 
sooisty wydauy prze* ™Ristrat 

m. oosnowca. . ."“ i7 2
fTejdel Józef zgubił kartę d e m o b i l i -  
*  zacji wyd. w 73 P- P- w dzczako 
wie. .. .3853-3

K arol Romer zgubd dowody osobi­
ste. Łaskawy *echce zwró­

cić pocztą lub osoDiscie za dobrym
wynagrodzeniem  w e lrmie C. G,

... -iasaoW CU. o s U  KSchoen* w Sosnow cu. 3828-5
iwa W incenty  zgubił paszport ro­
syjski dowód osobisty wya. przez 

m. sosnowca > 2 dowody dzie-
3o35 3ci.

Redaktor W. AAoustc.óki. Wyaawca; Akc. T-wo DraKarokie t vV/iUwutcze .  ar jar 2.a c a jliłt“ i-A . Lł^oiiósiu 1,



Ni 173. „I S K R A“ — niedziela 5 s’eronia 1923 rokti. b

NASZE SPRAWY.
Mi ir jot s eiszii krain mi

Sosnowiec, 5 sierpnia.
Leży przedemną nadesłany mf 

2Kzliwie wykaz przybycia i wy* 
k o w a n ia  wagonów ze zbożem i 

’ !ii4ką, nadeszłych do stacji w 
Zagórzu na imię braci Wielicz* 
<ier, kupców w Sosnowcu, ma­
ł y c h  młyn w Zagórzu.

Wykaz ten jest wielce wy­
mownym świadectwem.

Wagony przybywały od czerw­
ca do dnia 3 lipca i były wy­
ładowywane między 4 a 7 lipca, 

, n ektóre z jedynastodniowym, a 
nawet jeden z trzynastodniowym 
opóźnieniem.

Cóż skłoniło kupców, braci 
; Wieliczkier do płacenia wysokie­

go osiowego i powolnego obro- 
iu zakupionym towarem?

Oio w pierwszych dniach lip­
ca nastąpiła zwyzka cen na ar­
tykuły żywnościowe i tylko tym 
można sobie wytłumaczyć to 

, Prawdziwe niekupieckie marno- 
jjl wanie czasu.któremu bracia Wie­

liczkier pozwolili płynąć spokoj­
ne, wiedząc, że niekiedy opłaca 

|  się zmarnowanie drogiego czasu, 
’’ Ci O w nienormalnych warunkach 
|  naszego życia, takie marnotrawst­

wo sowicie się opłaca.
Tymczasem godziłoby się na- 

) 'zym władzom państwowym przy­
pomnieć uchwałę sejmu, że zbo- 

|  ■ca i artykułów żywnościowych 
f ha kolei przetrzymywać nie wol- 

l'> i że w razie przetrzymywania 
h powinny ulec rekwizycji.
Aby nie być gołosłownym przy 

Gezę fakty:
Dnia 23 czfrwca przybywa 

’-agon z żytem, wysłany przez

bank handlowy Nr. 270238 wy­
kupiony zostaje przez Wieliczkie- 
rów 3 lipca, wyładowany 6 lip­
ca na bocznicy braci B lewicz, a 
więc przetrzymany dni 13; dnia 
27 czerwca przybywa takiż wa­
gon Nr. 18013, zostaje wykupio­
ny 6 lipca, wyładowany dnia 7 
przetrzymany dni 11; taki sam 
los spotkał wagon Nr. 18259z. 
Dnia 30 czerwca przybywa w a ­
gon Nr. 1834494 z jęczmieniem, 
zostaje wykupiony 6 lipca wyła­
dowany 7 lipca, przetrzymany 
dni 7.

Z mąką jest inaczej cokol­
wiek.

Mąka czeka na wyładowanie 
po 3 lub 4 dni, nie diużej. Wil­
goć i deszcze widocznie nie po­
zwalają, trzeba ją załadować do 
magazynu. Dwa tylko wagony, 
które nadeszły dnia 1-go lioca 
Nr. Nr. 188^98 i 125311 zostają 
dnia 6 lipca wysłane na Górny 
Śląsk do Króiewiniej Huty.

Szczęść Boże braciom Wieli- 
czkierom w sumiennej, spokoj­
nej. nieskwapńwej, sta.ecznej i 
rozważnej p.acy.

Tylko dlaczego br. Wieliczkier 
chcą nas oduczyć przysłowia 
p Iskiego, że czas — to pieniądz 
w tym znaczeniu iż śpieszyć się 
należy. Czy chcą odw rócć to 
przysłowie, abyśmy ulegli prze­
konaniu, że właśnie czas jest 
pieniądzem wtedy, kiedy nic nie 
robimy, tylko rozmyślamy. Czy­
ste dusze braci Wieliczkier były 
charakteru kontemplacyjnego.Mo- 
że... może...

N iek o le ja rz .

Walka z
Konferencja w Warszawie.

I

Jak Już donosiliśmy, onegdaj 
w Warszawie odbyła się konfe- 
encja w sprawie drożyzny z udzia­

łem nadzwyczajnego komisarza do 
walki z drożyzną, p. Bajdy. W 
konferencji tej z Zagłębia wzięli 
odział p. p. prez. A. Michel i A.

; G rowski.
Władze centralne bardzo po­

ważnie się interesują aprowido- 
waniem Zagłębia, o czym może 
świadczyć choćby fakt, że artyku­
ły w „Iskrze'1 o walce z drożyzną 
sączytywane z wielką akuratnoś- 
cią.To t ż przedstawiciele Zagłę 
oianie byli zmuszeni dawać panu 
Bajdzie na konferencji szczegóło­
wych wyjaśnień o trudnościach
aprowizacyjnych u nas.

Konkretnym rezultatem konfe­
rencji są obecnie trwające pertrak­
tacje rządu z głównym urzędem 
zbożowym, co do dostarczania 
mąki dla Zagłębia, jeżeli nie doj­
dzie do porozumienia^ wówczas 
umowę z urzędem zbożowym za-

Sosnowiec, 5 sierpnia.

wrą kooperatywy, które uzyskają 
bezpośredni kredyt od rządu.

Co się tvezy wvkuoowania żyw­
ności w Zagłębiu przez górnuślą- 
zaków, to przedztawiciele nasi za
pośrednictwem posłów zwrócili 
się do ministra Kiernika z prośbą 
o natychmiastową i energiczną 
Interwencję. Sprawa ta prawdo­
podobnie będzie w czasie najbliż­
szym załatwiona.

Sprawa zaginionych 15 tonn 
cukru z konrygentu dla Sosnow­
ca, o czym p sauśmy wczoraj, tak­
że się wyjaśniła. 15 ionn cukru 
z lipca oddane były do dyspozy­
cji starostwu będz.ńskiemu, które
za pośrednictwem f rmy „Nowa-
ra i Karczewski"podzieiiło je mię­
dzy poszczegól lemieiscowości po- 
wiata poza miastami wydzielony­
mi. W miesiącu oieżącym jednak 
Sosnowiec otrzyma caiy przypa­
dający nań kontjgcut cukru w noś- 
ci 45 tonn.

Z sali sądowej.
Podpalaczka przed sądem doraźnym.

życzyła np. kierat i wóz, ale gdy 
się upomniała o zwrot, Odwaga 
odmówił jej tego stanowczo, Gra­
bowska bowiem przyszła do nie­
go wieczorem, a krewny jej 
trzymał się wskazówek sołtysa:

— We dnieś pożyczał, we dnie 
oddej, a nie po nocy.

Nie dość tego, Odwagowie 
krytycznego wieczora, pobili Gra- 
bows-ą, odsyłając ją z niczym do 
chałupy.

Zbliżała się północ. 23 Upca 
r. b. noc była pochmurna. Wieś 
Łany Małe w pow. olkuskim za­
legła zunelna cisza, jeno Grabow­
ska, obudziwszy swego kumosia 
Józefa Selwetę, skarżyła się na 
Odwagów.

— Jak jo, kumosiu, mam spę­
dzić tę noc?

—  Ano, jakźebyśta mieli spę­
dzić? Zwyczajnie tak, jak i inne 
noce.

—  Mam sie powiesić, cy co?
— E, co woin też, kumosicku, 

przychodzi do głowy.
1 Selweta, mając zamiar zapa­

lić papierosa, rozjaśnił mroki >oc- 
ne światłem zapałki. Bi\sk tego 
światta nasunął widocznie G ra­
bowskiej jak eś plany okrutnej 
zemsty, bo gdy Selweta chciał 
kontynuować rozmowę, kumosi 
jego już nie było.

Pobiegła ona do svrej chału­
py, tam s ę zaopatrzyła w zapał­
ki, poczym w ciemnościach nocy 
udała się w  kierunku stodoły An­
drzeja Odwagi.

Mściwość chłopska, a więcej 
jeszcze myśl o „sąsiadach'1, któ­
rzy z niej będą kpili, że się po­
zwoliła skrzywdzić Odwagom, 
pchały ją z t ik ą  siłą do zbrod­
ni, że wola jej zupełnie została 
spętana przez żądzę zemsty.

Stodoła Odwagi b^ła „ogaco­
na" snopkami słomy,ędość łatwo 
więc było wywołać pożar. Pod­
palacza bardzo trudno jestschwy 
tać na gorącym uczynku, lecz Od­
waga ma psa czujnego, który 
szczekaniem obudził śpiącego na 
podwórzu Odwaszę, syna gospo­
darza. Ten pobiegł za ujadają­
cym psem i natknął się na Gra­
bowską, stojącą przy płonącej 
już stodo.e. Parobc/.ak schwy­
cił „ujnę“, jak ją nazywa, w pół 
aby mu nie uciekła. lecz Gra­
bowska zaczęła mu gryźć palce 
do krwi. Młody Odwaga krzy­
knął o pomoc na Biedroń a swe­
go krewnego, będącego w po­
bliżu.

— Swoku, ratujcie, bo mi pal­
ce odgryzie!

— Chwycili we dwóch pod- 
palaczkę i w blaskach krwawych 
płonącej stodoły Grabowską nie­
miłosiernie zbili kijami.

Wczoraj Grabowska stanęła 
przed sądem doraźnym w Sos­
nowcu. Mówiono podobno o niej 
we wsi, że jest niespełna rozu­
mu, lecz bliska jej sąsiadka 0 - 
świadczyła wyraźnie:

— Ano, przeprosorn wielmoż­
nego sądu, jak wysła za chłopa, 
to cheba miała rozum.

Sąd po zbadaniu świadków i 
wysłuchaniu oskarżenia i obrony 

1 ska/.al Marjannę Grabowską na 
8 lat ciężkiego więzienia,

C—rk.
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mii Jatistr min
Dziś i dni następne 

Wznowienie słynnego włoskiego 
obrazu p. t

1 Zaczęło się właśnie od głup* 
|  stwa. Marjanna Grabowska, prze- 

żywszy z mężem lat 19, została 
wdową, a ponieważ jest gospo­
dynią na 12 morgach, po śmier­
ci męża odczuwała dotkliwie brak

Sosnowiec, 4 sierpnia.

rók do pracy. To też gospodar­
stwo chyhło się do upadku tym- 

rdziej, że Grabowska rozdawa­
ła 1 pożycza a swój dooytek na 
prawo  i aa lewo. Swemu Krew­
nemu An-..r*,e,owi O dhaczę  p o ­

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś N. M. P. Sm. 

jutro Przem. Pańsk. 

Wsch. słońca 4.11 

Zach. „ 8,03

U roczysty  o b c h ó d  w  j ę d r z e  
jovvie s ie u m s e tn e j  ro c z n ic y  
śm ie rc i  b ło g .  W in c e n t e g o  h a  
tiiuo .ta .  v» icku bieżącym przy 
piiu— siieaunseuid rcCzuica smier-

W łelki d r a m a t  orjentalny w  
6-c iu  a k ta c h ,  w roli głów nej

Norma Talmagde.
© 0 ® 0 ® 0 ® 0 ® « 0 ® 0 ® 0 9 ® 0
ci błog. Wincentego Kadłubka, 
patrona ziemi kieleckiej i całej 
Polski. Błog. Wincenty Kadłu­
bek zasłynął nietylko jako świą­
tobliwy biskup, a potym zakon­
nik, ale i jako uczony historyk 
polski.

Naród polski umiał zawsze ce­
nić i czcić wieUich i zasłużo­
nych synów Ojczyzny; potrafi też 
niezawodnie ocenić i uczcić w 
należy snosób 1 biog. Wincente­
go Kadłubka w siedmsetną rocz­
nicę jego zgonu.

W Jędrzejowie'w kościele po- 
cvster.sk ni, gdzie spoczywają 
szczątki b >g. W nce tego Ka­
dłubka. już od 24 czerwca r. b. 
w każcą nUdzieię odprawiają się 
u- >czy.v. nabożeństwa jubileu- 
ś iowe : - aSzc uroczystości 
ędbęds -i ,v sierpniu, mianowi­
cie ud 19 . 1 27.

Oprócz nabożeństw kościelnych 
z kazaniami i procesjami, dnia 25 
sierpnia urządza się w Jędrzejo­
wie ku uczczeniu błog. Wincen­
tego Kadłubka uroczyste akade- 
m,e, odczyty i pochody dla p o d ­
niesienia i ożywienia ducha k a­
tolickiego w narodzie polskim.

Na estainie 3 dni tej doniosłej 
uroczystości jubileuszowej spo­
dziewamy się wielkiego napływu 
iudu.

P a m ię ć  tych, co u m ie ra l i  z a  
P o lsk ę .  W dniu dzisiejszym ca­
ła Polska czci pamięć 5 bohate­
rów, którzy zginęli 59 lat temu 
na stokach cytadeli warszawskiej, 
śmiercią swą dokumentując, że 
Ojczyzna nasza nigdy żyć nie 
przestanie i wżdy uwielbianą bę­
dzie przez swych synów, goto­
wych złożyć Jej życie w ofierze.

A oto nazwiska bohaterów, 
zgładzonych przez niesytych krwi 
polskiej moskali: Romuald Trau­
gutt, Rc-.fał Krajewski, Roman Żu- 
liński, lan Jeziorański i Józef lo -
czyński.

O zn ak i  o s t r z e g a w c z e .  Ma­
gistrat oraz zarząd telefonów 
przystąpili do robót regulacyj­
nych w mieście i zakładania ka­
bli podziemnych.

Wieczorami, zwłaszcza na nieoś­
wietlonych ulicach trzeba wyko­
nywać iście cyrkowe „tricki", 
chcąc uchronić swoje dolne koń­
czyny od potamania na drobne 
części, nie ochraniane bowiem 
niczym doły i wyboje zdradliwe 
czyhają tylko na nieostrożnego 
przechodnia. Należałoby, by taki 
chodnik zamknąć deską, a w go­
dzinach wieczorowych i nocnych
wywieszać latarkę dla ostrzeżenia 
przechodniów.

U ro d z a je  w  w o je w ó d z tw ie  
kieleckim . Dochodzą nas wieś­
ci, iż w całym województwie kie­
leckim urodzaje przeszły wszelkie 
oczekiwania. Częściowo został 
rozpoczęty sprzęt, jednak jeszcze 
wiele zboża nieuprzątniętego le­
ży na polach.

Ceny zaś, jakby pobudzone 
widokiem wybujałych i rozrosłych 
kłosów, starają się w swej w y ­
sokości dosięgnąć z nimi do jed­
nego poziomu.

W  s p r a w ie  re k w iz y c j i  w o ­
zów'. Województwo kieleckie za­
wiadamia, że termin wznoszenia 
próśb o zwolnienie wozów od 
obowiązku Odstępowania ich pań­
stwu należy składać w starostwie 
najluźniej do 11 b.m.

W y r o b y  w alcow an e. Z w
polskich hut żelaznych ut a i  
począwszy od dn. 31 lipca rl 
aż do odwołania, następujące ce- 
ny zasadnicze na wyroby wal 
cowane:

1) żelazo handlowe 7 tys. nr ' 
przy zamówieniach od 60 tonu; 
przy zamówieniach mniejszych 
cena wyższa o 2 proc.

2) Bednarka: zimno walcowa 
na 13.300 mk., gorąco walcowa 
na 8.200.

3) Drut 9300 mk.
4) Blachy 9.650 mk.;
5) Żelazouiiiwersalae 8400 mk.
Wszystkie ceny za kilogram

loco huta wysyłająca przy zamć- 
wieniacn pełnowanogowych.

Do powyższych cen zasadni­
czych doliczane są dopłaty, obo 
wiązujące w dniu wysyłki.

Ceny podane w okólniku z dn. 
13 lipca rb. nie obowiązują od 
dnia 31 lipca r.b.

W a lk a  z w śc ie k l iz n ą .  — De 
dnia dzisiejszego w całym powie­
cie będzińskim zabito 410 psów 
i 70 kotów, podejrzanych o wśek 
kliznę, lub wałęsających się bez 
kagana i obroży. — Największą 
iiość kotów zabito w Zagórzu, 
gdzie wściekłe koty rzucały się na 
ludzi.

Z e  s p o r tu .  Dziś na boisku 
T. b. „Victorja“ w Pogoni przy 
ul. Długiej odbędą się o godz,
5 po polu rniu koleżeńskie zawo­
dy v/ piKę nożną między K. S 
„Pogoń 1", Nowy bytom a 'TV S. - 
„Vickorjr i “. O godz. 3 po po 
łudrriu— przedmecz.

Zawody te odbędą się bez 
względu na stan pogody i zapo­
wiadają się interesująco. 3825

C u k ie r  d la  s z e w c ó w .  Zarząd
cechu szewców w Sosnowcu po­
wiadamia swych członków iż na 
miesiąc sierpień wydawany bę­
dzie cukier dnia 7 -g o i8 -g o  b.m , 
to jest we wtorek i śr 'dę w go 
dżinach od 3 ej po poi. do 9-ej 
wieczorem u starszego cechu przy 
ul. Kenardowskiej Nr. 11. 3854

Ś m ie rć  w  p ło m ie n ia c h .  We
wsi Itnbramowicach, w polu, p a ­
stuszkowie paśli bydło i palili 
ogień. Przy ogniu była obecna 
5-ietnia Salomea Komenda, córka 
Tomasza. Przez nieostrożność 
dziecko zapaliło na sobie sukien­
ki. Płomi-. ń objął dziewczynkę 
wskutek czego opaliła sobie rę­
ce, nogi i piersi. Dziecko zmarło 
w dv.’.e godziny wśród ciężkich 
męczarni.

W y ro d n i .  Zamieszkali na War- 
piu Piotr 1 żona jego Bronisława 
J. pobili w okrutny sposób mat­
kę Bronisławę, staruszkę. Jak się 
skarży pokrzywdzona syn i sy 
nowa kopali ją, bili i dusili. Wy­
rodne małżeństwo j. odpowie za 
to przed sądem.

C h c iw o ść  km iotków '. W no­
cy z 28 na 29 lipca r. b., we 
wsi Kępie w powiecie miechów 
skim czterech kmiotków z Unie 
jowa: btamsław Małupa, Jan Ku 
rek, Piotr Donica i ptanislawDo 
nica, uzbroiwszy się w broń pa: 
ną, zrabowali z poia z majątku 
Antoniego Szadkowskiego w Kę- 
piu 69 snopów żyta, wartość; 
800 tys." mk. Wszyscy czteres 
zestaii aresztowani, sprawę zas 
skierowano do sądu.

P a s e r .  Na ulicy Dytlowskie
w Sosnowcu policja zatrzymam 
Mordkę Szwacbarda, przy którym 
zrtaieziono przędzę, pochodzącą 
z kradzieży w tabryce Dietla, f a  
ser został aresztowany.

P i s a r z  g m in n y  n iep iśm ie
ny . Z urzędu gminy Uisztyn - 
pow. częstochowskim, nadesłał, 
zostało pismo do ubezpiecz, 
wzajemnych w Sosnowcu, kto. 
wójt gminy pedpłsa', sekreta;z 
zaś gminy, jako n iep iśm ie n n  > 
postawił trzy krzyżyki.
^ G c h o d z e n ie  po  łące .  
Grodżcu przez ląaę jednego
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tamtejszych obywateli przecho­
dziło pojedyńczo w pewnych od­
stępach pięcioro ludzi: 2 m ęż­
czyzn i 3 dziewczyny.

Obywatel zareagował w ten 
sposób, że zwrócił się do policji 
z żądaniem ukarania przechod­
niów. Dziwna rzecz, że policja 
w Grodźcu, w sprawie, gdzie in­
terwencja jej jest zupełnie zby­
teczna, sporządziła protokuły.

S k u tk i p i ja ń s tw a . We wsi
Kamyki pod Czeladzią, czterech 
młodych ludzi, po wypłacie pod­
chmieliwszy sobie, chodzili w 
nocy po wsi z krzykiem i aw antu­
rowali się. W  jednym domu wy- 
t ukli szyby w oknach. Za aw an­
tury po pijanemu czterech tych 
młodzieńców policja pociągnęła 
do odpowiedzialności sądowej.

Pow rót z  kolonji letnich.
jutro o godzinie 2-ej popołudniu 
w racają z kolonii letnich ucz­
niowie gimnazjum państwowego 
w Dąbrowie.

K radzieże. Franciszce Ochma- 
towej z Górnego Śląska na targu 
w- Sosnowcu skradziono pod­
szewkę za 247 tys. mk.

—  Stanisławowi Machurze, zam. 
przy uL Staro-Dąbrowskiej nr. 8 
w Dąbrowie, skradziono, 110 tys. 
marek. <

—  Józefowi Maculewiczowl w 
Zawierciu przy ul. 3-go maja 
skradziono garderobę wartości 2 
milj. mk.

—  M arjannie Kurek w  Posta- 
szowicach pod Żarkami skradzio­
no w nocy garderobę i obuwie 
wartości ogólnej 15 railjonów 400 
tys. mk.

— Bartłomiejowi Nowakowi, 
zam. przy ul. Szpitalnej nr. 7 w 
Sosnowcu, skradziono zegarek, 
wartości 600 tys. mk.

—  Franciszkowi Marcowi i Ja­
nowi Sokołowi, we wsi Dziadu- 
szyce w pow. miechowskim skra­
dziono dwa prosiaki wartości 
dwa miljony 600 tys. mk.

Niezależnie od powyższego za­
znaczam, że pp. Dyja i Wartak 
wpłacili bezpośrednio do miejsk, 
wydz. i otrzymali pięć worków 
cukru, natomiast pp. Woźniak i 
Kagalski, nie chcąc przyjąć cu­
kru z pierwszego wagonu, żąda­
jąc większej ilości, niż wpłacili, 
czego uczynić nie mogłem, zażą­
dali zwrotu pieniędzy, co też u-

skuteczniłem, cukier ten dając 
innym.

Na zakończenie nadmieniam, 
iż za kłamliwe rozpuszczanie wer­
sji skieruję sprawę aa odpowied­
nią drogę.

W ł. P y z a lsk i.

Dąbrowa, 3. VIII 23 r.

aparacie Brequet. Podkreślić n a ­
leży zwycięstwo por. Giedgowda, 
który lot ten odbył na aparacie

starego typu j vv ciężkich war V* 
kach atmosferycznych.

i  urn prawa mi wielo żon
W niesiony w parlamencie cze­

skim, projekt do prawa, aby przez 
przymusowe wielożenstwo powe­
tować straty wojenne, omal nie 
doprow adził do gwałtownych za­
burzeń.

Projekt wniosła posłanka B. 
Kerpiskowa i dla uzasadnienia 
wniosku wygłosiła dłuższe prze­
mówienie, nagrodzone burzą o- 
klatsów przez wszystkich oosłów 
sejmowych, którzy, wyskoczyw­
szy na ławy poselskie, poczoli 
wznosić gromkie okrzyki na cześć 
swojej koleżanki. Dzielna posłan­
ka wyraziła przekonanie, że każ­
dy czech bez względu na jego 
mniejsze, lub większe skłonności 
do kobiet, jeżeli pojmie dwie żo­
ny, to luki w ludności Czech, 
spowodowane przez wojnę, w krót­
ce zostaną wyrównane. Mężczyź­
ni, którzyby się od tego obowiąz­
ku uchylali, powinni podlegać 
surowej karze.

Energiczna posłanka nie zado­
woliła się tylko przedłożeniem 
projektu do prawa, ale zarazem 
przedłożyła sposób, w jaki ma 
być przeprowadzony zupełnie pro­
sty sposób; przez przydzielenie 
wszystkich samotnych k o b i e t  
mężczyznom tak, aby na każde­
go mężczyznę przypadły dwie 
kobiety.

Niezwykła prostota i łatwość, z 
jaką rozwiązała taką wielką kwe­
stię pani Kerpiskowa, wywołała 
w szeregach posłów uznanie, któ­
re znalazło wyraz w frenetycz- 
nych oklaskach na ławach po ­

selskich. Posłowie powstawszy 
ze swoich miejsc, urządzili swo­
jej koleżance długą entuzjastycz­
ną owację.

Nagle stało się coś niespodzie­
wanego.

Z galerii, gdzie siedziały żony 
rozentuzjazmowanych posłów, 
przyszło ostrzeżenie, że każdy 
poseł po powrocie do domu do­
stanie lanie, jeżeliby się odważył 
głosować za wnioskiem Kerpi- 
skowej. Skutek był niespodzie­
wany.

Rozentuzjazmowani posłowie 
nagle ucichli, gdy oburzone żony 
poczęły z galerji wykrzykiwać 
pod adresem całego sejmu groź­
ne pogróżki, wzywając marszałka 
sejmu, ażeby przywołał Kerpisko- 
wą do porządku. Pani posłanka, 
oburzona na interwencję żon z 
galerji, starała się podburzyć po­
słów przeciw ich własnym żo­
nom. wykrzykując z całej siły:

„Wyrzućcie te stare worki!*
Wtedy stało się to, czego się 

nie spodziewała nawet / odważna 
reformatorka. Publiczność z gale­
rji, składająca się z żon, rzuciła 
się na posłów z parasolkami. 
Nad powszechnym rozgwarem 
bijatyki górował tylko głos Ker- 
piskowej, wołającej, że każde  
op óźn ien ie w prow adzen ia  jej pro­
jektu w  życie  jest czasem  stra­
conym i zbrodnią przeciw dobru 
narodu czeskiego i ludzkości.

W końcu jednak zwyciężyły 
żony posłów, zwolenniczki jed ­
nego męża

Kradzież sowiecka.
W arszawa 4 sierpnia.

Rosyjska delegacja reewakua- 
cyjna odmówiła wydania Polsce 
obrazu Cannaletta, przedstawiają­
cego elekcję Stanisława Augusta.

Mlljonówka.
W arszawa, 4  sierpnia.

W dzisiejszym ciągnieniu tni- 
Ijonówki wygrana padła na nu­
mer

4.226.702 
sprzedany w  P.K.O. w Warszawie.

Pouoda na dziś.
Zachmursęaie zmienne, przelo-- 

tne deszcze, osłabienie wiatrów 
k ie r a tó w  zachodnich.

Gi e ł d a .
Warszawa, 4 sierpnia. 

Funty —  934.000.
Dolary — 204.000.
Franki franc. —  11800. 
Korony czes. —  5.980. 
Korony aiist —  2.87. 
Marki n iem .— 0.15*/a-

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 4 sierpnia. 

Dolary —  1.200.000. 
Marka poi. —  6.00.

GIEŁDA BERLIŃSKA. 
Berlin, 4 sierpnia. 

Dolary —  1.300.000.
Marki polskiej nie notowano.

R H F B J1IE S W I J I I  S WE G O !
W :

W Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru I zamieszki 

ły w Dąbrowie przy ul. Ulman Nr. 2, na zasadzie a r t  1030 P. t 
obwieszcza, iż w dniu 11 sierpnia 1923 r. o godzinie 10 rano '5 
Sosnowcu p rz / ul. Prostej pod Nr. 10 w biurze ubezpieczeń na 
żącym do Jana Kasztalskiego to jest w miejscu p rzechow an i przed­
miotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację oszacowf 
nych na 500.000 mkp. a należących do tegoż p. Jana Kasztalskieg 
składających się z otomany.

Komornik Sądowy W ło c z e w sk i.

Do
Redakcji „Iskry*

w Sosnowcu.
W odpowiedzi na list, zamiesz­

czony w nr. 170 „Iskry*, uprzej­
mie proszę o zamieszczenie po­
niższego wyjaśnienia.

Na skute* ogólnego narzekania, 
iż cukier przydziałowy otrzymują 
przeważnie żydzi, postanowili 
niektórzy z kupców polskich za ­
jąć sie tą spraw ą i kiedy kierow­
nik miejskiego wydziału żywnoś­
ciowego zwrócił się do mnie, ja ­
ko przewodniczącego sekcji ko- 
lonjalno-spożywczej z zapytaniem, 
czy mogą kupcy nasi wpłacić na 
mający nadejść przydział cukru, 
więc zająłem się zebraniem go­
tówki pośród kupiectwa miejsco­
wego.

Z wydziału żywnościowego o- 
trzymałem nie 25 worków, jak 
oświadczają podpisani, lecz 45 
worków cukru, cała sprawa w y­
nikła z tego powodu, iż na razie 
nadszedł tylko jeden wagon cu­
kru i dlatego wydałem połowę 
przydziału, taką bowiem ilość 
otrzymałem z miejskiego wydzia­
łu żywo.

Ro nadejściu drugiego wagonu 
każdy otrzymał całkowity swój 
przydział, nie może przeto być 
mowy o zatrzymaniu przezemnie 
otrzymanego cukru.

Wszyscy podpisani na wspom ­
nianym liście, z wyjątkiem pp. 
Dyji M. i I. W artaka oraz j. 
Piątka, którzy wcale pieniędzy 
nie wpłacili i ze spraw ą tą nie 
mają nic wspólnego, inni otrzy­
mali taką ilość cukru, na jaką 
wpłacili gotówkę, niezrozumiałą 
przeto jest rzeczą ich niefortunne 
wystąpienie, podyktowane wzglę­
dami ubocznymi.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy). 

Posiedzenie sejmu.

OGRODNIK S o św ia to n y , pracowity, r 
Gzciwy, żonaty, z dobrymi świadectwami, potrz v 

_ ,  uy od dnia 1 października r. h.
.tn n I3„ ? p 6 0??blścl6: Mijacżów, stacja kolejowa Myszkii co p. dana Cosławskiego. 3302-2

W arszawa, 4 sierpnia.
Sejm przerwał porządek dzien­

ny ułożony przez konwent senio­
rów dzisiaj rano.

Doszło następnie do kompro­
misu między stronnictwami w ię­
kszości a lewicą na tej podsta­
wie, że opozycja zrzekła się trze­
ciego czytania ustawy o zabez­
pieczeniu od bezrobocia, zaś 
stronnictwa większości zrzekły 
się przeprowadzenia ustawy o

nadzwyczajnych pełnomocnic­
twach komisarza oszczędnościo­
wego.

Uchwalono w  drugim i trze­
cim czytaniu ustawę o podatku 
majątkowym i przekazano ją do 
senatu, który obradować będzie 
w przyszłym tygodniu.

Następne posiedzenie wyznaczy 
marszałek sejmu p. Rataj, które­
mu kluby pozostawiły wolną rę­
kę w oznaczeniu terminu.

PRACOWNIA KUŚMIERSKA
wykonywa wszelkie roboty w zakres kusmierstwa wchodzące 

Futra m ęskie i damskie, żakiety karakułowe i fokow e szale  
ysy» w szelkie kołnierze i m utki,podług najnowszej mody: czapki 
tutrzane i w szelkie reperacje przeróbek uskutecznia się szybko

i starannie. 3S27-2

M.  R o z e n t a l
Sosnow iec, M odrzejowska 8 w  podwórzu. 

P A R T E R .  — _

.V;
m

Nowe trudności sowieckie.
W arszawa, 4 sierpnia. cja polska natrafia na opór so- 

Komisja rozrachunkowa polsko- wietów, które upierają się przy 
rosyjska odbyła w  bieżącym ty- relacji 50 tysięcy marek za jed- 
godniu trzy posiedzenia. D elega- nego rubla.

Finansiści amerykańscy w Warszawie.
Warszawa, 4 sierpnia. bank M irgana i spóiki. Dzisiaj 

Przybyła do Warszawy dele- delegacja złożyła wizy ę ministro- 
gacja wybitnych finansistów a- wi spraw zagranicznych p. Sey- 
merykańskich, reprezentujących dzie i odbyła z mm konferencję

Hurtownia pasów, szczeliw, wężów„lE N I T“ Kraków, Szpitalna 7.
W Ę Z Ę  P A R C I A N E  i G U M O W E  odda hurtów  

Die i korzystnie- 3766

Polski lot okrężny.
Warszawa, 4 sierpnia. lotników przebyła drogę szczęślt- 

Rozpocząi się dziś ra.-o polski wie. 
lot okrężny, w którym wzięto u- Pierwszy wylądował w W ar- 
dział 2u saniolotow. Większość szawie porucznik Gredgowd na
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Przedsiębiorstw o robót budowlanychs. t u r a l s k i
W arszaw a—Praga, Grochowska 54  (dom własny)

S P E C J A L N O Ś Ć :  3842. 6

Budowa fabryk, kominów fabrycznych, bandażowa­
nie, nadm urow yw ane podczas ruchu, obmurowywa-
nie kotłów parow ych w szelk ich  s y s t e m ó w

i konstrukcii.
20 lat nracy. Poważne referencie-
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